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      Piątek, 30grudnia1938


      POCIĄG RELACJI POZNAŃ–ZBĄSZYŃ, PIĄTA PO POŁUDNIU


      Postanowiłam umrzeć wsylwestra. Doktor nie pozostawił mi żadnych złudzeń. Zawsze ceniłam go właśnie zaszczerość. Teraz też się nie obrażam iwyrok przyjmuję zespokojem. Rak wątroby. Wiem, wszyscy czekacie, aż „sprawa wkońcu się rozwiąże”. Ta diagnoza poprawi wam więc humor (nie obruszaj się, Wando).


      Nawet świątobliwy Aleksander zapewne uważa, że powinnam umrzeć choćby po to, by uciąć spekulacje. Zgadzam się. Przeżyć dziewięćdziesiąt pięć lat, dwa zawały itrzech mężów to jednak pewna nieprzyzwoitość. Teraz postanowiłam ztym skończyć. Sama wybiorę czas imiejsce, nie pozwolę, by omoim losie decydowała fizjologia.


      


      Dlatego zapraszam was napiątek, trzydziestego grudnia iproszę, byście zarezerwowali sobie czas dopierwszego popołudnia nowego roku. Wieczorem odbędzie się uroczysta kolacja. Wsobotnie południe odczytam moją ostatnią wolę. Będzie znami pan Wasilewski, doktor prawa. Wszystko znim uzgodniłam, niechaj więc nikt nie próbuje później podważać testamentu. Skandal itak wystarczająco was skompromituje. Zwłaszcza osobę, która otrzyma mój majątek niemalże wcałości. Wszyscy będą podejrzewać ją oto, że wykorzystała słabą naumyśle starszą panią iukradła pieniądze krewnym.


      Zatem umrę wsobotę, apotem proszę mi wyprawić ateistyczny pogrzeb, uronić kilka łez, ale bez przesady. Dobry Boże, mam przecież prawie sto lat! Niech nikt się nie waży zamawiać mszy iurządzać pogrzebu zksiędzem. Aleksandrze, nie próbuj żadnych ostatnich namaszczeń! Sześćdziesiąt lat moja noga wkościele nie postała, więc trupa też nie dostaną. Jedna msza, abędę was straszyć po nocach. Zenonie, wiem, że lubisz zdobywać odpusty wimieniu zmarłych krewnych, ale zapewniam, że Kościół nie przewidział aż tak hojnych odpustów, które mogłyby zapewnić zbawienie mojej skromnej osobie. Samobójstwo też raczej wtym nie pomoże.


      Sprawa jest prosta, ktoś zwas przywita rok 1939 jako mój szczęśliwy spadkobierca. Apozostali obejdą się smakiem. Majątek nie będzie ani nagrodą zacnotę (to dopiero byłoby głupie!), ani nawet kaprysem starszej pani (to już lepiej). Gdy sprawa się rozstrzygnie, wierzcie mi, zauważycie wtym logikę.


      Dla porządku dodam, że obawiam się, iż nowy rok nie okaże się szczęśliwy nawet dla ludzi bogatych. Niektórzy zwas są zbyt młodzi, by uwierzyć wgroźbę kolejnej wojny –zakładacie, że wszystkie złe rzeczy już się wydarzyły isłużą temu, by zapełniać podręczniki historii. Cóż, naiwność jest przywilejem ludzi pozbawionych rozumu. Nie da się jednak ukryć, że nawet wczasie wojny lepiej być bogatym niż biednym, więc spadkobierca skorzysta.


      Piątkowy pociąg zPoznania odchodzi oczwartej. Zestacji wZbąszyniu zabiorą was sanie albo samochody, wzależności odpogody imojego nastroju, czy też będzie romantyczny, czy nowoczesny. Zawiozą was doJanowca. Nie, nie możecie przybyć własnym pojazdem. Nie, nie możecie zabrać zesobą towarzystwa. Akto zzaproszonych nie przyjedzie, niech nanic nie liczy.


      Wasza ukochana ciotka


      Wirydianna Korzycka


      


      Idopisek nadole: List numer 6


      


      Nic więcej, nawet uprzejmego „dozobaczenia”. Iżadnego nagłówka, jakiegoś „drodzy krewni”, „szanowni państwo”, czegokolwiek. Zaimki małą literą, oczywiście. Zasady dobrego wychowania nie obowiązują bogatej dziedziczki, milionerki zpałacu. List pisany namaszynie. Nadole ten numer. Jakby to nie był list, ale służbowe polecenie zurzędowej kancelarii.


      Była pewna, że ciotka Korzycka planowała zabawić się ich kosztem. Może nawet symulowała chorobę ipociągnie jeszcze co najmniej dziesięć lat. To byłoby wjej stylu. Przeżyła już dwóch swoich siostrzeńców, którzy nie zobaczyli ani złotówki zlegendarnego majątku barona Korzyckiego.


      Nina Kwiatkowska westchnęła ciężko, złożyła list iwrzuciła go dobrązowej wysłużonej torebki. Przymknęła oczy. Była bardzo zmęczona. Pociąg stukał po szynach wrównym rytmie, zaoknem przesuwał się monotonny krajobraz, ośnieżone domy ilasy, co jakiś czas małe miasteczko lubwioska… Wgłowie panny Kwiatkowskiej kłębiło się jednak zbyt wiele myśli, by mogła pójść wślady starszego pana, który podróżował wtym samym przedziale iodkilku minut głośno pochrapywał.


      Jednym zsiostrzeńców, którzy nie doczekali śmierci ciotki, był ojciec Niny. Narobił masę długów, zwodząc wierzycieli nieokreślonymi wizjami spadku po baronowej. Potrafił się przedstawić jako jej ukochany krewny, mimo że Korzycka zaszczycała go swoim zainteresowaniem raz nakilka lat. Potem zmarł nawylew wjakiejś podrzędnej spelunie izostawił gromadę rozwścieczonych wierzycieli. Dopiero niedawno spłaciły zmatką ostatnie długi.


      Osiem lat! Osiem lat Nina pracowała jako sekretarka wfirmie Mertel iS-ka, porzuciwszy wcześniej studia naanglistyce po pierwszym roku. Przez osiem lat jeden płaszcz, dwie sukienki ijedna para butów. Korzycka doskonale wiedziała oich kłopotach –oczym ona nie wiedziała? –ale nie pomogła. Teraz Nina była zmęczoną życiem starą panną bez wykształcenia.


      Popatrzyła spod półprzymkniętych powiek naciotkę Wandę. Ta bez przerwy się kręciła itrajkotała zbłogim uśmiechem, jakby ukresu podróży czekał nanią spóźniony prezent bożonarodzeniowy. Jej egzaltowany słowotok był nudny ipowtarzalny. Wszystkie te frazy ispostrzeżenia Nina znała już napamięć, dzięki czemu tylko uprzejmie kiwała głową, wzdychała irzucała znaczące spojrzenia wodpowiednich momentach, ale słuchać nie musiała.


      Wanda Jarecka miała pulchną figurę, pięćdziesiąt lat imęża nacmentarzu już odprawie ćwierć wieku. Nie można jej było zarzucić niczego konkretnego, prócz tego, że była męcząca ipretensjonalna. To oczywiście nieładnie –nie lubić kogoś dlatego, że łączy zieloną bluzkę zczerwoną spódnicą, dużo mówi izachowuje się jak pensjonarka. Wswoich wywodach Wanda często gubiła wątek, by –po dziesiątkach wtrętów iuwag –niespodziewanie do niego wrócić. Nina miała zawsze wyrzuty sumienia wobec ciotki, co sprawiało, że usilnie starała się być dla niej miła. Aefektem tego przymusu była jeszcze większa niechęć dokrewnej.


      Ciężko było najej widok udawać radość nadworcu. Niełatwo podróżować razem wprzedziale drugiej klasy. Ale najtrudniej było słuchać jej idiotycznych teorii.


      –Moja droga, sprawa wydaje się prosta. Majątek dostanie któraś zosób, októrych ciotka wspomniała wliście. Bezpośrednio. Aleksander, Zenon albo ja. Tak działa podświadomość, októrej ostatnio czytałam. Ciotka podczas pisania myślała oswoim spadkobiercy. Które znas? Najbardziej lubi Aleksandra, wiem. To wnuk jej siostry, awiadomo, że linia żeńska jest bardziej pewna. Nie mówię, że kogoś ocoś podejrzewam, ale... sama wiesz, jaki jest świat. Nie można ręczyć zaczyjeś prowadzenie się. Ajuż ciotka podobne kwestie musi doskonale rozumieć.


      Westchnęła, jakby ta wiedza była niezwykle przytłaczająca. Wzdychanie stanowiło jedną znielicznych rozrywek wjej wdowiej egzystencji. Obok pieczenia ciastek, nieszporów iobserwacji bliźnich.


      –Ale to zakonnik –dodała, znów wzdychając. –Majątek dostałby się Kościołowi. Wyobrażasz to sobie? Niemożliwe. Prędzej utopiłaby pieniądze wWarcie, apałac kazała zburzyć. Chcesz karmelka? Nie? Powinnaś więcej jeść, wyglądasz jakoś –wybacz –trupio. Zenona nie szanuje iuważa go zaleniwego bigota. Ale on jest synem jej ulubionego brata, tego, który się utopił zmiłości. Piękna historia. Tak, tak... –Zwestchnieniem spojrzała nasufit przedziału, jakby przywoływała opatrzność naświadka. –Może on? Jeśli nie, zostaje ostatnia możliwość. Ja. Nie wiem dlaczego... może ciotka docenia moją szczerość, naturalność, dobre serce? Czasem jestem zbyt egzaltowana, ale dwulicowości zarzucić mi nie sposób. Może podkoniec życia baronową zmęczyły fałsz iobłuda, których pełno wokół? To miałoby sens, prawda?


      Nina machinalnie pokiwała głową.


      –Tak, zapewne. Ale jest jeszcze Tadeusz, najmłodszy. Wnuk brata, czyli też bliskie pokrewieństwo. Moim zdaniem to będzie ciocia albo on.


      Skłamała. Miała świadomość, że Korzycka lubi nabierać ludzi, budząc wnich płonne nadzieje. Baronowa uśmiałaby się zrozważań Wandy. Majątek niewątpliwie przeznaczy najakiś cel dobroczynny, absurdalny iszalony, aby nawet po śmierci zrobić całej rodzinie nazłość.


      Nina czuła coraz większe zmęczenie. Żeby zdążyć napociąg, musiała wyjść wcześniej zpracy. Firma Mertel iS-ka nie tolerowała takich wyjść, ale panna Kwiatkowska uznawana była zanajlepszą zsekretarek, więc wdrodze wyjątku po tygodniu próśb udzielono jej łaskawej zgody. Podwarunkiem, że odrobi te dwie godziny iprzyjdzie wcześniej. Dlatego Nina wstała dziś oczwartej rano, po prawie bezsennej nocy, iwzięła walizkę dopracy. Potem zewzględów oszczędnościowych zrezygnowała ztramwaju ibiegła zeStarego Miasta nadworzec, ślizgając się po oblodzonych chodnikach. Chciała wsiąść dotrzeciej klasy, ale skoro ciotka Wanda jechała drugą...


      –Nino, słuchasz mnie? Nie masz gorączki? Zadbaj osiebie, dziewczyno. Ciekawa jestem, czy zaprosiła Urszulę Klimt. Jeśli tak, to zapytam ją, co dalej zhrabianką Mioduszewską...


      –Pewnie ją zabiła. Ona zabija najładniejsze kobiety. Widać ma taką potrzebę.


      Mówiąc to, panna Kwiatkowska gwałtownie poderwała głowę, która przed chwilą zaczęła jej opadać napierś. Organizm domagał się snu, ale temat hrabianki Mioduszewskiej był miłą odskocznią. Ciotka Wanda lubiła jednak bardziej meandryczny tok rozmowy. Uśmiechnęła się pokrzepiająco.


      –Zmęczona? Przepracowujesz się. Powinnaś znaleźć męża. Jesteś przecież ładną, miłą dziewczyną. Włosy masz przepiękne, choć ja osobiście wolę blond, ale niebieskie oczy ibrązowe włosy to nie jest najgorsze zestawienie. Musiałabyś trochę przytyć, żeby biustu dostać. –Obciągnęła swoją opiętą bluzkę. –Irumieńców jakichś, ale ogólnie jesteś całkiem... Myślisz, że zabiła? Dlatego nie lubię powieści wodcinkach. Jeden kaprys, głupi list doredakcji, ipo dziewczynie. Człowiek się przywiąże ipotem nalodzie zostaje. Teraz dogłowy mi przyszło, że Urszula dwa odcinki rozwodziła się nad pochodzeniem idzieciństwem hrabianki... Wjakim celu? Po co tyle pisania, skoro odrazu zabiła biedaczkę?


      –Wierszówka, ciociu. Płacą jej zailość, nie zajakość –machinalnie odpowiedziała Nina, hamując ziewanie. –Dlatego co kilka stron przypomina, że ktoś ma irytujący głos albo dziwacznie się ubiera... Jakby czytelnik cierpiał nademencję. Ale może to słuszna strategia. Większość ludzi to przecież idioci.


      Ciotka pokiwała głową, wpatrując się wkrajobraz zaoknem.


      –Lubię śnieg, ale wtakiej ilości może być kłopotliwy. Zwłaszcza tam, nawsi. Co myślisz omoim kapeluszu? Nie jest zbyt niepraktyczny nawieś? Tak, pewnie masz rację. Pisze dla pieniędzy. Natym polega jej praca. Ale ja nie lubię tak myśleć osztuce. Przecież to nie kaletnictwo czy zajęcie wbiurze. Tu potrzeba dużej wrażliwości. Urszula tworzy piękne historie, niemożliwe, żeby tylko dla zarobku...


      Tu wydała zsiebie dwa westchnienia. Tym razem natury ogólnej, by podkreślić problem materializmu rządzącego światem, azwłaszcza osobami pracującymi dla pieniędzy.


      Nina nie podchwyciła mało subtelnej uwagi oswojej posadzie sekretarki. Ciotka posłała jej zawiedzione spojrzenie.


      –Wprzyszłym roku powinnaś wyjść zamąż –skonkludowała niespodziewanie. –Tkwisz wzawieszeniu. Mąż, nawet nieidealny, jakoś nas, kobiety, dopełnia. To jest ważna decyzja iwarto ją podjąć, póki jeszcze masz wybór ikapitał. Kapitał względnej młodości iurody, moja droga.


      Znaczące spojrzenie nie pozostawiało wątpliwości, że jej zdaniem kapitał Niny stopniowo się wyczerpuje.


      –Muszę obiektywnie przyznać, że już lepiej być wdową, niż wcale zamąż nie wyjść –powiedziała autorytarnie ciotka. –Nieboszczyk zbiegiem lat wydaje mi się coraz zacniejszym towarzyszem życia. Oj, nie unoś tak brwi. Byłym towarzyszem, zperspektywy czasowej, ten twój puryzm językowy jest męczący. Izostawił mi pewne fundusze, skromne, ale dające oparcie. Zdecydowanie najlepiej zrobisz, szukając męża. Bez zwłoki.


      Ciotka zawiesiła głos, jakby oczekiwała podziękowań zatak cenne rady, które zakończą problemy Niny raz nazawsze. Kwiatkowska nie zamierzała reagować, więc znowu przymknęła oczy. Zastanawiała się, co też sąsiad zprzedziału myśli oswoich towarzyszkach podróży. Korciło ją też, by zapytać ciotkę, ile odziedziczyła po puryzmie językowym.


      Siedzący obok nich starszy człowiek wbardzo porządnym płaszczu iwokularach nanosie nie myślał ożadnej zpań ani oich ewentualnym zamążpójściu. Chyba miał swoje zmartwienia, októrych próbował zapomnieć, przeglądając papiery iodchrząkując co jakiś czas. Często opuszczał przedział, by wrócić po kilku minutach. Panie uznały jego zachowanie zaekscentryczne, aciotka nawet posłała mu napominające spojrzenie, które nie zrobiło nanim żadnego wrażenia. Gdy jednak wpewnym momencie poczuł nasobie zaciekawiony wzrok panny Kwiatkowskiej, podsiatką zmarszczek zakwitł wyraźny rumieniec.


      


      Wznacznie lepiej ogrzanym wagonie klasy pierwszej podróżnych było niewielu. Kilka przedziałów wydawało się zupełnie pustych. Dlatego kolejny podróżny, łysawy mężczyzna ztorbą lekarską iskromnym bagażem, mógł bez przeszkód wybierać przedział, zanajwygodniejszy uznawszy nakoniec ten znumerem cztery. Bardzo zależało mu naparzystej liczbie. Parzystość isymetria przynosiły szczęście. Przynajmniej jak dotąd.


      


      Przedział obok zajmowała elegancka para, śliczna brunetka naoko przed trzydziestym rokiem życia iprzystojny blondyn. On, wysoki, wysportowany, wtypie angielskiego dżentelmena lubiącego grać wkrykieta. Ona, średniego wzrostu, zgrabna, oniezwykle regularnych rysach twarzy, zwracała nasiebie powszechną uwagę już nadworcu. Naświat patrzyła wielkimi szafirowymi oczami, odczasu doczasu lekko przygryzając różowe wargi. Jej spojrzenie było trochę nieobecne, choć nie zpowodu romantycznej natury –powinna nosić okulary, ale próżność jej nato nie pozwalała.


      Po zajęciu miejsca odmówiła zdjęcia etoli. Wyciągnęła smukłe francuskie papierosy ijuż chciała poprosić mężczyznę oogień, ale się zmitygowała.


      –Nie pasuje. Tak myślę.


      Jej głos dziwnie zafalował, łagodniejąc iściszając się stopniowo, jakby sprawdzała jakość mikrofonu. Mężczyzna włożył bagaże napółkę.


      –Jesteśmy złym małżeństwem, mój drogi –przypomniała mu, gdy chciał zająć miejsce obok niej. –Jest to związek bez przyszłości. Choć nie zmojej winy, oczywiście.


      Towarzysz podróży wzruszył ramionami iusiadł wprzeciwległym rogu przedziału. Zasłonił się płachtą „Kuriera Poznańskiego”. Nie czytał jednak, lecz pogwizdywał melodię znaną im obojgu.


      


      It don’t mean athing if it ain’t got that swing,


      It don’t mean athing, all you got to dois sing,


      It makes no difference if it’s sweet or hot,


      Just give that rhythm, give it everything you’ve


      got!


      


      Brunetka wzruszyła ramionami, apotem odwróciła głowę dookna. Nie, chyba nie była tak silna imądra, jak sądziła jeszcze tydzień temu. Czuła, że zawiedzie. Spojrzała jeszcze raz namężczyznę, przygryzając mocno wargi, naktórych pojawiła się krew.


      


      Dwa przedziały dalej siedziały trzynastoletnia panienka ijej matka. Obie ubrane były dziwacznie, ale zachowywały się wsposób zdradzający zamożność oraz pewność siebie. Dziewczynka miała nasobie narciarskie spodnie igogle, który to strój uznała prawdopodobnie zanajwłaściwszy wczasie wielkopolskiej zimy. Nawieszaku wisiał jej barani kożuch. Matka podróżowała wpumpach isznurowanych oficerkach. Dotego dobrała workowaty szary sweter. Płaszcza, futra ani kożucha najwidoczniej nie wzięła. Być może te części garderoby spakowała dojednej zpodróżujących znimi waliz.


      Mimo całej oryginalności strojów pasażerki nie zdołały ukryć bardzo kształtnych figur, gęstych, ściętych krótko blond włosów idużych niebieskich oczu. Wyglądały jak zamożne Niemki. Zauważył to ciekawski młody człowiek, przechodzący korytarzem wagonu pierwszej klasy. Mruknął dosiebie: –Oto iczystej krwi Aryjki nawakacjach zimowych. Zdrowie fizyczne gwarancją zdrowia moralnego obywateli III Rzeszy. –Następnie zawstydził się tych słów, tak głupio zabrzmiały wpustym korytarzu, izrezygnował chwilowo zplanowanego zwiedzania pociągu.


      Przepuścił wkorytarzu starszego pana zmelancholijną miną. Wycofał się doswojego przedziału klasy pierwszej, gdzie usiadł izaczął obgryzać paznokcie lewej ręki. Naprawej nie było już niczego do obgryzania.


      –Znasz, Basiu, tego pana? –Matka zwróciła się do córki, gdy młody człowiek odszedł.


      –Jakiego pana? Nie zauważyłam. Ograniczona widoczność –wyjaśniła młoda osoba, ściągając sobie gogle zczoła naoczy.


      –Ćwicz spostrzegawczość. Zajrzał tutaj icoś mruknął. To prawdopodobnie Tadeusz Radzinowicz. Ma... jakieś dwadzieścia pięć... może sześć lat. Studiował zapewne prawo, to unich tradycja rodzinna. Widziałam go ostatnio dawno temu. Oczy ma takie same ibuzię dziecięcą. Tylko urósł izaczął się golić.


      Wodpowiedzi gogle powędrowały naczoło.


      –Dobrze, mamo, zapamiętam –młoda osoba przybrała ton wzorowej skautki. –Tadeusz Radzinowicz. Kolejny krewny, którego nie znam, ale powinnam poznać, co uczyni moje życie bogatszym ipełniejszym.


      Zrobiła dramatyczną pauzę.


      –Boże, jestem przekonana, że nikt zklasy nie ma gorzej ode mnie! Wręcz nikt zcałej szkoły. Oprócz stypendystek. One siedzą natych swoich Szmulkach ijedzą gęsinę. Tak, wiem, nie wolno wyśmiewać się zestypendystek, bo one wszystko własną pracą, aja jestem uprzywilejowana... itak dalej. To jest właśnie przykład owych przywilejów, inni szusują nanartach isetnie się bawią, aja spędzę ostatni dzień roku zestarcami, wleśnych ostępach.


      Matka uśmiechnęła się uprzejmie, kiwając nogą wtakt jej słów, jakby zadowolona, że jej dziecko ma tak bogate słownictwo. Basia już dawno zauważyła, że jest to osoba całkowicie pozbawiona empatii izrozumienia. Cóż, każdy musi nieść swój krzyż. Jej akurat trafiła się matka bez serca.


      –To jeszcze raz, po co my tam jedziemy? Dlaczego mamy siedzieć wjakiejś dziurze, zamiast świętować wZakopanem albo chociaż Warszawie? Omija nas najlepsza zabawa wroku! Równie dobrze mogłybyśmy ten czas przespać. Dlaczego więc?


      Ten dialog miały doskonale przećwiczony.


      –Wiem, że Zakopane jest ciekawsze dla młodej osoby, ale doprawdy pora już, abyś poznała swoich krewnych –odpowiedziała Urszula spokojna jak podręcznik mądrego macierzyństwa. –Znasz ojca Aleksandra, to znaczy poznałaś go, kiedy jeszcze nie był zakonnikiem. Miałaś dwa lata, więc nie pamiętasz. Odwiedził nas wWarszawie, gdy... zresztą nieważne. Iciotkę Wandę też znasz. Ale rodzina jest znacznie większa. Warto, żebyś zrobiła dobre wrażenie. Zachowuj się przyzwoicie. Nie musisz chodzić wsukienkach, wkońcu ja też nie chodzę, ale bądź miła dla wszystkich. To wwiększości sympatyczni ludzie. Lepiej utrzymywać kontakty zrodziną, tym bardziej że ja nie jestem wieczna, ażycie potrafi zaskakiwać... Poza tym wpałacu ciotki spodziewam się znaleźć inspirację. To oryginalny dom, abaronowa jeszcze bardziej. Wprost idealne tło dla moich historii. Pamiętaj, ztego żyjemy. Radzimy sobie, chociaż twój ojciec zaniedbuje swoje obowiązki. Dlaczego sobie radzimy?


      –Gdyż kobieta powinna być samodzielna. Samodzielna isamowystarczalna...


      Matka pokiwała głową zaprobatą.


      –…jak te twoje bladolice bohaterki osarnim spojrzeniu.


      Rzuciwszy słowa wprzestrzeń, Basia buntowniczym ruchem znowu założyła gogle naoczy. Urszula Klimt wyjęła zaś papierośnicę.


      –Urszula, zgnębiona podszeptami bezdusznego otoczenia, popadła wczarną melancholię –obwieściła panna scenicznym szeptem. –Ciąg dalszy nastąpi.


      


      Korzystając zokazji, że był sam wprzedziale numer cztery, Ignacy Neumann wyjął podręczne lusterko iwdziwacznym skłonie oglądał sobie czubek głowy. Brakowało nanim włosów. Było ich mniej niż zaledwie miesiąc temu. Ignacy łysiał. Nawet gdyby odziedziczył cały majątek po ciotce Korzyckiej, to itak byłby łysym bogaczem. Dziewczęta wychodzą zatakich wyłącznie dla pieniędzy, aludzie rzucają złośliwości zaplecami. Był wysoki idobrze zbudowany, ale cóż... Łysina dyskwalifikuje, widział to woczach panien (anawet wdów imężatek) nie raz.


      Nina udała nadworcu, że go nie zauważyła. Stojąc przy kasie, ziewnęła kilka razy. Zapewne po to, by zasłonić twarz. Amoże naprawdę go nie widziała? Oczywiście kogoś takiego jak on się nie dostrzega, nawet jeśli czegoś się odniego oczekuje. Co innego Robert. Naniego każda kobieta zwróci uwagę. Ikażda chętnie by zaniego wyszła.


      Ignacy wiedział, że prędzej czy później będzie musiał się skonfrontować zRobertem. Wyłowił go ztłumu już naperonie. Po co właściwie Robert tu przyjechał? Był zamożny, nie potrzebował łaski ciotki. Może imiał długi, ale zapłaciła je matka. Lubwkrótce zapłaci.


      Właściwie Ignacy też nie potrzebował spadku. Świetnie sobie radził wszpitalu. Zapewniał siostrze wysoki poziom życia. Jednakże Anny ciotka nie zaprosiła. Ciekawe, dlaczego siostra nie miała szans naspadek. Czyżby on miał większe? Przecież baronowa go nie lubiła. Wyśmiewała się zniego. Aon pospieszył najej wezwanie jak ostatni głupiec. Doktor medycyny wybrał się wpodróż, aby zostać świadkiem samobójstwa. Doprawdy, kuriozalna sytuacja.


      Patrzył naswoją lekarską torbę. Dawała mu poczucie bezpieczeństwa. Dzięki niej wszyscy wiedzieli, kim jest. On także potrzebował takiego zapewnienia.


      Ignacy westchnął ipostanowił się zdrzemnąć.


      POZOSTAŁE ROZDZIAŁY DOSTĘPNE W PEŁNEJ, PŁATNEJ WERSJI


      PEŁNY SPIS TREŚCI


      Piątek, 30 grudnia 1938


      Zbąszyń


      Janowiec, wpół do ósmej wieczorem


      Janowiec, w nocy


      Janowiec, siódma rano


      Janowiec, ósma rano


      Janowiec, wpół do drugiej po południu
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